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R E G I N A  Z H E R B U R T Ó W  Ż Ó Ł K I E W S K A .

O b o k  bohaterskich mężów, k tórych postacie r y 
sują  się na tle przeszłości naszej,  widziemy nieje
d n ą  w spaniałą  postać m atrony , której żywot był 
p ięknóm pasm em  modlitwy, cnoty i poświęcenia. 
Ja k k o lw ie k  niewiasty  polskie nie w ybiegały mysią 
za  ob ręb  w łasnego  domu, szerokie było  n iekiedy 
pole ich działania, nieraz bowiem zastępow ały  w za 
rządzie  roz leg łych  włości n ieobecnych m ałżonków , 
zaję tych wojną, sejmem lub  poselstwem na obce 
dwory. W y c h o w an ie  ich też, lubo mniej świetne 
niż w dzisiejszych czasach, musiało być g ru n to w n e  
i p rak tyczne ,  skoro  m ogły  podźwignąć brzem ię 
w ażnych  obowiązkow, jak ie  spoczyw ały  na ich g ło 
wie. D o  rzę d u  takich  m atron  policzyć m ożem y 
R eg inę  z H e rb u r tó w  Żółkiewską, godną  małżonkę 
wielkiego he tm ana  koronnego.

I lek ro ć  mąż w ybiera ł się na  w ypraw ę, dzielna 
ta  niewiasta skrzę tn ie  zaopatryw ała  wszystkie obo
zowe po trzeby ,  g rom adz iła  pieniądze i p rzesy ła ła  
posiłki,  gdy  zaszła tego potrzeba. P oniew aż h e t 
m an, j a k  m awiał sam, wszelką myśl swoję u top ił

w sprawach Rzeczypospolite j,  przeto pani hetm a- 
nowój pozostało  zaw iadyw anie  sp raw am i doinowe- 
mi, za rządzan ie  ca łym  majątkiem. W  tym zarzą
dzie k ierow ała  nią zacna pobłażliwość, a m ądra  
wyrozum iałość p rzew odn iczy ła  jój sądom  o rze
czach ludzkich. Za dowód tego m ogą posłużyć 
pozostałe jej listy. K ie d y  m łody jój b ra tanek , T o 
masz Zamojski,  syn W ie lk ieg o  J a n a ,  doszedłszy 
do lat, dom aga ł  się rachunków  z opieki od g łów ne
go swego op iekuna,  M ikoła ja  Zebrzydowskiego, 
wojewody krakowskiego, pow ażna cio tka n apom i
n a  go  temi m ądrem i słowy: „M iędzy  waszmościa- 
mi przyjdzie podobno  do  tego, że w ojewoda będzie 
się z bochenka ch leba obliczał. Nie ża ło w a ł  o-o% b
nieboszczyk  ojciec dobrodziój n ikom u, i waszmość 
tak  czyń, a P a n  B óg  waszmości będzie b łogosła
wił. P ro ś  raczćj na  wesele, niż się d łu g ó w  u p o 
minaj,  mój panie wojewodo.*' Późniój nieco, k iedy 
tenże T om asz  Zamojski poją ł w m a łżeństw o  K a 
ta rzynę  z O strogsk ich ,  R eg ina  Żółk iew ska posły
szawszy, że jakaś  m aleńka  c h m u rk a  zawisła nad 
m łodćm  stadłem , lubo, j a k  pisze, zajęta w ypraw ia
niem p ana  a m a łżonka  swego na  wojnę, taką daje 
p rzes trogę  b ra tankow i: „T rze b a  to waszmościom
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wiedzieć, że ze szklcnicami i b ia łem i g łowam i t r z e 
ba się obchodzić ostrożnie, i szanow ać j e  d la  spój
nych pociech i b łogosław ieństw a bożego.“

H etm an o w a Ż ó łk iew ska  równie m ądrze  wycho
w yw ała  troje w łasnych dziatek, którem i obdarzy ło  
j ą  niebo. N ajs ta rszą  ze wszystkich, Zofję, s łynną 
z u ro d y ,  w ydała  za J a n a  D aniłow icza,  wojewodę 
rusk iego; m łodszą K a ta rzy n ę  za he tm an a  wielkie
go Koniecpolskiego; zm ar ła  w kwiecie wieku, p rze d 
wczesnym skonem dotkliwie zraniła  serce matki.  
Najwyższą pociechą i ch lubą R eginy Żółkiewskiej 
by ł je d y n y  syn J a n ,  dziedzic imienia i zasług o j
cowskich. Z acna  m a tka  sk łada ła  od kolebki w s e r -  
ce m łodz iana  piękny posiew cnoty, i z g łę b o k ą  p o 
korą  b łaga ła  Najwyższego, aby z tego posiewu doj
rzały  kiedyś bu jne kłosy na ozdobę dom u i poży
tek ojczyźnie.

Zaledwie J a n  w yrós ł  z pacholęcia na młodziana, 
g roźna  chm ura  od  po łudniow ych granic nadc iąga
ła  ku  Polsce .  H o sp o d a r  Multan, G racjan ,  sp rzy 
krzyw szy sobie tw arde  zwierzchnictwo ottom ań- 
skie, oddaw ał się dobrowolnie w lenną  opiekę R ze
czypospolitej. Z y g m u n t  I I I  wypraw ił też n ieba
wem g ońca  z lis tem do siedemdziesięcioletniego 
hetm ana  Żółkiewskiego, polecając mu, aby  popie
r a ł  czynnie G racjana.

Z am ek  w Ż ó łkw i zab rzm ia ł  w połowie la ta  1620 
głośnem przygo tow an iem  do wojny. Zacna hetm a
nowa k rzą ta ła  się pilnie około zaopatrzen ia  m a ł
żonka  we wszelkie potrzeby, i w zyw ała  bra tanka  
swego Zam ojskiego, aby się p rzy łoży ł ku p rzed 
sięwzięciu zbro jnem u: , ,Je g o  mość mąż a pan mój, 
pisze ona, daje znać waszmości o n iebezpieczeń
stwach, k tóre  zachodzą Kościół B oży  i Ojczyznę. 
P ew n am  tego, że wnszmość nie zaniechasz dopo- 
módz, idąc za p rzyk ładem  zacnego dom u swego 
i p rzodków  swoich. M y  Pana B oga prosić będzie
m y, aby  poszczęścić raczy ł."

Serdeczne  by ły  w rzeczy  samej m odły  he tm a
nowej; oprócz m a łż o n k a  w ypraw ia ła  ona na wojnę 
je d y n e g o  syna J a n a .  T o w arzy sz y ł  niemniój sędzi
w em u wodzowi m ło d y  b ra tanek  jego , Ł u k asz  Ż ó ł 
kiewski, siostrzeniec A le x a n d e r  Bałaban , i zięć po 
zm arłe j  córce, S tan is ław  Koniecpolski.

W  p ie rw szych  dn iach  S ierpn ia  wszystko p r z y 
gotow ane ju ż  było do w yprawy, k iedy nad zam 
kiem w Żółkwi u k a z a ł a  się nocą nadzw yczajna  j a 
sność na niebie. P rzes tra szen i  domownicy dostrze
gali ja k b y  potykające się ogniste zastępy; obudzo
no hetm ana  i hetm anow ę. S tarzec  spo jrza ł w nie
bo i spokojnym  rze k ł  głosem: „ N a  moją to głowę 
zapraw dę!"  P rz y p o m n ia ł  Sobie w tedy s ta rą  wróżkę 
z pod R zeszow a, k tó ra  w młodych jeszcze leciech 
p rzepow iada ła  m u pomyślne pasmo życia i ch w a

lebną śm ierć za ojczyznę. S e rce  m ałżonki ścisnęło 
się bolesnem  przeczuciem , g łos  bowiem ta jem ny 
szep ta ł  jćj,  że w ątek  jój szczęścia d o s n u t y j u ż n a  
ziemi.

W  kilka dni po tem  hetm anow a zalewając się łza 
mi, pożegna ła  m ałżonka ,  skreśl iła  k rzyżyk  b łogo
sław ieństwa n ad  klęczącym u stóp jć j  synem, i w go
rącej modlitwie cze rpa ła  j e d y n ą  pociechę w d rę 
czącym  niepokoju . D zie liła  z nią łzy i m od ły  có rka  
je j  p ierworodna, i?ofja D aniłowiczowa, i n iedoro -  
sła  w nuczka  Teofila.

W  końcu  W rześnia  nadesz ły  do Żółkwi pierwsze 
wieści z cecorskiego obozu. Wieści te p rzeszy ły  
najsroższym  bólem serce nieszczęśliwej żony i m a t
ki. H e tm a n  donosił ,  że syn ciężko ranny; położe
nie zaś swoje w najsmutniejszych p rzedstaw ia ł b a r 
wach. Z g a rs tk ą  4,000 ludzi s ta ł  w obec sześćdzie
sięciu ty s ięcy  nieprzyjaciół, w k ra ju  cudzym  i nie
życzliwym, boz podobieństw a rycbłój pomocy. P o 
ło w a  rycerstw a, p rzewidując  n iechybną klęskę, od
s tąp iła  chorągwi hetmańskiój; z łam any głos wodza 
nie zdo ła ł  przywieść ich do posłuszeństwa.

R e g in a  Żółk iew ska, odebraw szy  tę wieść ok rop 
ną, jakko lw iek  zbolała ,  nie u p a d ła  je d n ak  na d u 
chu. Nie tracąc  ani chwili, z e b ra ła  co m ogła złota, 
s reb ra ,  klejnotów  i kosztowności, i w yprawiwszy 
gońca z listem do obozu, pospieszyła sam a do b ra 
ta n k a  T o m a sz a  Zam ojskiego, wzywając go, aby 
ra tow a ł  k rew nego  i op iekuna młodości. W  tym ce
lu  z łoży ła  w ręce je g o  przywiezione k le jno ty  i z ło 
to, b łagając o j a k  najrychlejsze zaciągnienie żołnie
rza ku odsieczy. W o je w o d a  rozpisa ł listy na o k o 
licę, pow o łu jąc  rycerstwo do boju; w kilka dni p o 
tem  w yruszy ł sam z Zam ościa na  czele 800 ludzi 
uzb ro jonych ,  dążąc na B e łż ,  ku  miejscu pow szech
nego zebran ia .

T ym czasem  hetm anow a odeb ra ła  now y list, k tó 
ry  zniweczył do szczętu  jej nadzieję. B y ł  to osta
tni list hetmana, pełen pobożnego poddan ia  i n ie 
zachw ianą nacechow any wiarą; p rzy taczam y go tu 
w całości:

„M iłośc iw a je jm ość, pani a pani, m a łżonko ma 
sercem ukochana  i wieczyście miła! T a k  było i tak 
będzie , aby praw ość i s ław a n a ro d u  naszego nie 
zaginęła , P a n  B ó g  wszechm ogący dopuszcza u t r a 
pienia, by  ciało w wojnie har tow ać  i um ysł zapra
wiać do dzieł rycerskich. T eg o ż  u trap ien ia  nie ko
niec, i nie koniec łaski P a n a  B oga świętej, k tó ra  
nas wszędy u trzym yw ała  i n ieprzyjacio łom s taw ia
ła  tamę. Ja k o ż ,  k iedyśm y się zab ie rać  radz i do 
u ta rczk i  z pohanetn o świtaniu, o d eb ra łem  pisanie 
waszej miłości, mojej sercem ukochanój i w ieczy
ście miłej małżonki, toż pociechę słów ek kilku, 
a kto  wie, może być że i ostatnie pożegnanie. J a m
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pewien, że wasza miłość ukochana i miła małżon 
ka, czytając to moje pisanie, nie będzie żalić starca 
i sił mych, i chociażby i życia, dla obrony Rzeczy
pospolitej i Chrześcijan. Toż ta pociecha będzie 
sercu memu. Tu , w obozie mym, jakby  jakowy to 
kosz powstał, tak się rycerstwo spiknęło, by na 
własną zgubę, i chcą koniecznie odchodzić od spra
wy, że onych ledwo uhaiuować mogłem. Przetoz 
nieturbuj się wasza miłość najukochańsza małżon
ko, Bó<r czuwać będzie nad nami; a chociażbym 
i poiegb toż ja stary i na usługę Rzeczypospohtej 
już niezdatny, a Pan Bóg wszechmocny da, ze isyn 
nasz miecz po ojcu wziąwszy, na karkach pohan 
zaprawi, i chociażby tak było jak  rzekłem, pomści 
się krwie ojca swego. Na wypadek jakibądz, zale
cam wąszój miłości najukochańszej małżonce, mi
łość dla dziatek, pamięć na me zwłoki, 
rałem ku usłudze Rzeczypospolitej... Co Pan  Bog 
chce z swej łaski dać, niech się stame, a wola Jego 
święta będzie nam miłościwa do ostatka życia na
szego. Z tćm mnie modlitwom i łasce waszej mi
łości polecam, i dziatki nasze na Pana Boga pa
miętać upominam.

W  obozie pod Cecorą 6 Października 1620 a. 
Jójmość do zgonu kochający małżonek i ojciec— 

Stanisław Żółkiewski, w. h. k.“
Hetmanowa oblała te słowa gorzkiemi łzami, 

czytając w nich niechybny wyrok nieszczęścia. J a 
koż wkrótce potóm poczęła krążyć głucha wieść
0 zniesieniu wojska nad Dniestrem. Jakby  na do
miar złego, Tatarzy wkroczyli na Ruś Czerwoną; 
srogi zagon pomknął pod samą Żółkiew, lychło 
jednak odpartym został przez tę samą garstkę r y 
cerstwa, którą hetmanowa zbrojno wyprawiła na
odsiecz ku Dniestrbwi.

Ledwie że Tatarzy ustąpili, wieść o pogromie 
hetmana strasznćj nabrała pewności. Rozbite szcząt
ki wojska ściągały do kraju, ale żaden z Żółkiew
skich nie powracał. Hetmanowa wyprawiła wy
słańców, aby powziąć wiadomość o losie małżonka
1 syna a przekonawszy się o prawdzie, zająć się 
odszukaniem ich ciał, lub wykupieniem ich z nie
woli. Jakoż  wysłańcy dowiedzieli się, że młody 
Jan  został jeńcem tatarskiego hana Dewlet Giraja; 
o hetmanie zaś nie było wątpienia, że zginął. Na
zajutrz, po ostatecznem rozbiciu wojska polskiego, 
plądrujący Turcy znaleźli ciało jego na pobojowi
sku, i przechowali je  jako towar do sprzedania; 
o-łowa była odcięta zwyczajem bisurmańskim i ode
słana jako łup sułtanowi; prawa ręka również od
rąbana. Wysłańcy hetmanowej poznali ciało pana 
swego po bliźnie pod kolanem, odebranój dawnemi 
czasy. Wykupili więc pokaleczony tułów. Za het
mańskiego syna, uprowadzonego do K rym u, żądali

Tatarzy 200,000 talarów; wysłańcy nie mając tak 
wielkiej summy, powrócili, wioząc tylko ciało het
mańskie i wiadomość o młodym panu.

Nieszczęśliwa wdowa oblała rzewnemi łzami d ro
gie zwłoki, i uczciła je  godnym pogrzebem. Złożo
no ciało hetmana w grobach pod kościołem żół
kiewskim, stosownie do woli nieboszczyka: „bez 
pompy, bez koni i kirysów." Trumnę, zamiastaksa- 
mitu czarnego, przykryto szkarłatem, „na znak wy
lania krwi dla Rzeczypospolitej." Tak  zalecał przed 
jedenastu luty zacny starzec, kreśląc ostatnią wolę 
swoją: „Życzę sobie śmierci tak słodkiej dla wiary 
świętej i dla ojczyzny, ale nie wiem, jeślim tćj ła
ski od Boga godzien.“ Te słowa zapisał w testa
mencie, a Bóg wysłuchał go, zsyłając mu chwale
bny skon na polach Cecory!

Hetmanowa, pogrzebawszy prochy małżonka, 
wydobyła ze skarbca Żółkiewskiego odwieczne sre
bra i kosztowności, i udała się do króla z prośbą, 
aby jój dozwolono wykuć z nich dostateczną sum
mę pieniężną. Zygm unt I I I  uczynił zadosyć jój ży
czeniu. Zebrawszy nareszcie dostateczną kwotę, 
stęskniona matka wysłała ją  do Kryrnu w okup za 
ukochanego syna. W krótce tóż J a n  Żółkiewski 
powrócił z niewoli z licznym pocztem krewnymh 
i domowników.

Nie poprzestając na tern, wierna małżonka usi
łowała wydobyć z Carogrodu głowę hetmańską, 
która na znak tryumfu wisiała u sklepienia głó- 
wnój bramy pałacu sułtańskiego. Przeglądając pil
nie pozostałe po mężu pisma, wyczytała w nich ta
kie polecenie: „Jeśliby w Wołoszech, albo gdzie 
za granicą Pan Bóg śmierć mi zesłał, tamże po- 
grześć grzeszne ciało moje, a na tem miejscu wy
soką mogiłę usypać. Nie dla czczój pychy tak mióć 
chcę, ale żeby grób mój był kopcem granicznym, 
żeby wiek potomny, szanując pamięć moją, wzbu
dzał się do nowych prac i zasług."

Stosując się do tej woli, hetmanowa kazała 
wznieść mężowi nad Dniestrem pomnik z ciosowe
go kamienia, który widzieć dotąd można na ob
szernych polach cecorskich. W  kościele w Żółkwi, 
polewój stronie ołtarza, wzniosła czarny grobowiec 
marmurowy, a na nim kazała wyryć piękny na
pis, upominający następne pokolenia: „ Jak  słodko 
i chlubnie umierać za ojczyznę, ucz się z mego 
przykładu."

Słowa te, skreślone przez matkę na grobie bo
haterskiego ojca, głęboko wryły się w serce dziel
nego Ja n a  Żółkiewskiego. Od dziecinnych lat obo
je  rodzice zaprawiali do hartu jego młodociany 
umysł, uczyli go zapatrywać się surowóm okiem 
nażycie, i uważać je  raczój za pasmo trudnych obo
wiązków, za bezustanną .walkę z sobą i światem,
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niżeli za pole do uciech i przyjemności. Jeszcze 
młodzian, nie wyszedł z lat pacholęcych, kiedy za 
zgodną, wolą rodziców wysłany został do obozu, 
dla zaprawienia się w rycerskich trudach. P ragną ł 
on szczerze wrócić co rychlej pod dach ojcowski, 
nie dla wypoczynku, ale dla nauk matematycznych, 
do których wiodła go prawdziwa skłonność. D o
wiedziawszy się o tern hetmanowa, dała odpowiedź 
godną surowej polskiej matrony: „W idzę, że mu 
się już  wojaczka sprzykrzyła, ale nie wadzi mu 
jeszcze przycierpieć nędzy w dymnej izdebce, że
by wiedział co nędza, a potem żeby umiał swoje 
szanować, jeśli będzie miał co kiedy. Nauka jest 
bardzo pożyteczna, i sama jestem za tern, żeby 
wrócił po niejakim czasie do nauk, aczci i tam nie 
próżnuje, widząc takie wojska i dzieła rycerskie, 
może się tóż nauczyć czego.“

T ak  wychowany młodzian, wyrósł na męża 
z dzielnym i niezłomnym duchem. Powróciwszy 
z Perekopu, pomimo starganych sił, postanowił on 
szczerze pomścić skon rodzica na Tatarach, którzy 
byli głównemi tego skonu sprawcami. Zachęcony 
przykładem Jezłowięckiego, umyślił dotrzeć do 
serca potwornej gadziny, która tyle klęsk zadawa
ła Rzeczypospolitej: uderzyć na K rym  i pokonać 
Tatarów w własnem ich gnieździe. Jezłowiecki 
przypłacił śmiercią tak zuchwały pomysł; nie zra
żało to Jana  Żółkiewskiego. Bohaterska matka po
chwalała x’ównież ten pomysł, widząc w nim p raw 
dziwe dobro kraju, pomszczenie prochów małżon
ka, i wieczną sławę zapewnioną synowi.

J an  Żółkiewski zniósł się w tym celu z przed- 
niej8zemi wodzami Kozaków, mianowicie z dziel
nym zahajdacznym Konaszewiczem, i zawarł z nie
mi ścisłe przymierze przeciwko Tatarom. Następ
nie wyjechał do W arszawy, aby się opowiedzieć 
królowi z powziętego zamiaru. Bóg jednak prze
znaczył inaczej: rana otrzymana w bitwie cecor- 
skiej nagle się otworzyła, i młody Żółkiewski umarł 
w kwiecie męzkieh lat, nie mając czasu spełnić 
wielkiego przedsięwzięcia.

Nieszczęśliwa matka sprowadziła z Warszawy 
ciało syna, i pochowała je  obok zwłok ojcowskich. 
W  tymże czasie przywieziono z Konstantynopola 
głowę hetmana, i przy wspólnym obrzędzie po
grzebowym złożono ją  w Żółkiewskich grobach. 
N a pomniku syna wyryła matka krótki, ale treści
wy napis: „Wielkiego rodzica, do wielkich rzeczy 
zrodzony syn jedyny. U m arł  roku 1623.“

Serce matrony pękło pod nadmiarem boleści. 
Niepocieszona po tylu stratach, umarła w rok po 
synu. Pochowano ją  w zakonnej szacie przy boku 
małżonka, którego była tak godną towarzyszką. 
Skon jej opłakiwała rzewnie jedyna  córka, pozo

stała z trojga dziatek, Zofja Daniłowiczowa, i cór
ka tejże, młodziuchna Teofila, przyszła matka bo
haterskiego króla Jana , a nieodrodna wnuczka R e 
giny z I łe rburtów  Żółkiewskiej.

— W  roku zeszłym spekulanci giełdowi chcieli 
wznieść dla Cesarza pomnik w wielkiej sali gm a
chu Giełdy, za to, że za poradą ministra swego, 
pana Fould , Napoleon I I I ,  spowodowany gwałto
wną potrzebą poprawienia kredytu Francji, a za
tem schlebiając spekulantom i kapitalistom, zniósł 
opłatę jednego franka, pobieranego do kassy miej
skiej za wejście do tej świątyni Plutona. Na to żą
danie, Napoleon, jako skromny zwyciężca, odpo
wiedział: „Nie, panowie, pomników dla mnie za to 
nie stawcie, boć istotnie nie ma za co, ale przyjmij
cie ode mnie popiersie Napoleona I I I ,  i postawcie 
go w świątyni waszych zatrudnień.” Dopiero ban
da spekulantów i szalbierzy giełdowych postrze
gła, że jeżeli pan poważa ich pieniądze, to lekce
waży, i słusznie, przesadzone ich uczucia.

P o  skończonej uroczystości dano w Tuilerjach 
ucztę, na której zauważano nieobecność Księcia 
Napoleona i Księżnej Matyldy.

Co do bulwaru Księcia Eugenijusza, będzie to 
jedna  z najpiękniejszych i największych ulic P a r y 
ża, a zarazem strategiczna arterja, prowadząca od 
koszar Księcia Eugenijusza do rogatek du Tróne 
i fortecy de Vincennes, licząca około sześciu wiorst 
długości. Osoby, które od lat czternastu nie wi
działy  Paryża, znalazłyby się w nim obecnie jak  
zupełnie obcern dla nich mieście.; Stolica Francji 
zmieniła powierzchowność, przy wdziała się we w’spa- 
rnalsze, a co najwięcej, czystsze szaty; ale zarazem, 
o ile Paryż  zyskał na powierzchowności, o tyle stra
cił na uprzejmości, otwartości, bezinteresowności, 
a nawet na wesołości mieszkańców. Paryżanie  j e 
żeli pędzą jeszcze życie hałaśliwe jak  dawuiiej, nie 
mają już tej wylanej, bezkłopotliwej wesołości, te
go dowcipu i swobody, co za czasów Balzaka lub 
Berangera. Dziś w życiu paryzkiem jest  coś me
chanicznego, jednostajnego i nużącego nieznośnie; 
zebrania, zajęcie i rozrywki w kawiarniach, bab
kach, czytelniach publicznych i klubach, pokryły  
się w ognisku rodzinnem, tej cieplarni szlachetnych 
przymiotów duszy i trzeźwości umysłowej. W  pu 
blicznych, tłumnych zebraniach człowiek postrze
ga się być odosobnionym, zmuszony baczyć nieu
stannie na wszelki wybuch serdecznych zwierzeń
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i poufnych  w yznań, obojętnieje stopniow o, m a rn u 
je  zdrow ie fizyczne i  m oralne, i wegetuje w atm o 
sferze dym u, gazu  i wyziewów.

Ja k k o lw iek  postrzeżen ia  a tm osferyczne m ogą byc 
niew iele zajmują-cemi, zdarzają, się je d n a ć  ta 
w ne i n iezw ykłe  fenom ena, iż nie podobna p ok ryć  
je  m ilczeniem . D o  najcudow niejszych należy tego
roczna zim a, Z ięb iąca  tylko nocą i rankam i, a w dzten 
w ystępująca z całym  przepychem  m łodz.uchne, 
w iosny. W  S ask im  ogrodzie w idziałem  ju z  paczki 
rozw inięte n ieznanego  mi krzew u, n a  po ac po 
L ipsk iem  znaleziono gn iazdko  skow ronka z pisk lę- 
tan ń ; w B e lg ji puszczają drzew a, zboża coraz lepiej 
zielenieją i podrasta ją , fijolki kw itną, a ciepło do 
12 stopni dochodzi. W  ro k u  1493, w czasie bez
królew ia, po śm ierci K az im ie rza  Jag iellończyka, 
podobne c iep ła m iały m iejsce p rzez  S tyczeń  i po 
łow ę L u te g o , i nie ty lko  okw itły  d rzew a i popędzi
ły  zasiew y, ale naw et p taki poczęły słać gn iazda 
i  sk ładać w nie ja ja . P rzym rozk i je d n a k  m arcow e 
w szystko pow arzy iy ; daj Boże! aby nas om inęły.

W szystko  to je d n ak , tak  nas zajm ujące i zd u 
m iew ające, jak że  je s t m alutkióm  i mc praw ie m e- 
znaczącem  w obec p rzestrzen i zaw ieszonej nad  na- 
szem i g łow am i a napełn ionej m iljonam i n ieznanych 
nam  św iatów , w porów naniu  k tó ry ch  kula nasza 
ziem ska je s t zaledw ie ja k b y  d robm uchnym  p y ł
kiem , lu b  m ałem  ziarneczkiem  m aku.

H ersze l p rzy  pom ocy te leskopu  sw ego p rz y rz ą 
d u , w pasie drogi m lecznej naliczył 18,000 gw iazd, 
a  w pozostałej reszcie n ieba dw a m .ljony razem  
w iec 20,000,000. P om im o tak  ogrom nej cyfry, ilez 
być m oże jeszcze gw iazd n iew idzialnych dla nasze
go oka, w spom agającego  się chocby dw a razy  do 
s k o n a ły m  narzędziem  od  te leskopu  H e rn ia ?  W e- 
d łu -  p rzypuszczeń  bardzo  zbliżonych do praw dy, 
słońce ze w szystkiem i o taczającem i nas gw iazdam i 
i p lanetam i, k rąży  rów nież około jednego  środka,
n a  k tó ry  astronom ow ie naznacza ją gw iazdę nazw aną
p rzez  nich  A lcyona. N a p rzeb ieżem e tego ogrom 
n ego  koła, słońce posuw ając się na sek u n d ę  siedem  
i pó ł m ili, po trzebow ałoby  221/ ,  m iljony lat; jak  
zaś w ielkim  jest prom ień  tego  koła, a raczej odle
g łość  A lcyony  od naszój ziemi, dość rozw ażyć, że 
g d y  św iatło z księżyca dochodzi do nas w 1*/j se
k u n d y , św iatło  A lcyony  p o trzeb u je  n a  to la t 573. 
a  są gw iazdy, od k tó ry ch  św iatło n ieprędzćj do 
biega, jak  w lat 3,000. P rzy p u ćc iw szy  teraz, że to

d ru g ie  s łońce A lcyona , ze w szystkiem i o taczające
m i go św iatam i, gw iazdam i i ca łym  naszym  syste- 
m atem  słonecznym  k rą ż y  jeszcze oko ło  innego  
środka, i tak  następnie dalej i coraz dalej, tw orząc 
coraz w iększe koła, coraz pełn iejsze system ata, to  
w tej o tch łan i nieskończoności ca ły  obszar n ieba 
z dw udziestom a m iljonam i gw iazd, n arachow anych  
p rzez  H ersz la , będzie ty lko  jednostką , ziem ia nasza  
m ałym  ziom kiem , a człow iek, p e łen  pychy , ro b a 
czek ziem ski, uw ażający  siebie za pana ziem i, a c z ę -  
sto za je j B oga, czóm że będzie w obec tej w ielko
ści stw orzenia, k tó rej zaledw ie ja k  p rzez sen ty lko 
dom yślać się m ożem y, a n ig d y  po jąć  i zrozam ióć?

N a  to nie um iem  W a m  odpow iedzieć.... w tym  
lab iryncie św iatów , w harm onijnym  ru ch u  c iał n ie 
b ieskich , zaw ieszonych w p rzestrzen i bez początku  
i końca, myśl ludzka  b łą k a ją c  się, czuje ty lko, że 
j ą  opuszczają siły  i ja k  p taszyna z postrzelonóm  
sk rzyd łem  b iegnie ku  ziem i, aby  u tonąć w w spól- 
nój m odlitw ie, w znoszonej codziennie do  P a n a  nad  
pany.

P o  tym  pob ieżnym  p rzeg lądzie  w idzialnych i nie
w idzialnych  św iatów , ja k ż e  się te raz  w yda dalsza 
m oja p o g ad an k a  tygodniow a? w ybaczcie więc, że 
p rzy k u ty  ciałem  do p ad o łu  ziem skiego, zap rzą tn ę  
n a  chw ilkę m yśl W aszą sta rym  naszym  grodem , 
p rzy p a tru jący m  się z zajęciem  spiesznie posuw ają- 
cój się budow ie now ego m ostu i szeroko p łynące j 
W iśle, podm yw ającej kory tem  brzegi Saskiój K ęp y  
i P ra g i.

O  W arszaw ie  p isano  ju ż  wiele; og ródk i i og rody , 
p rzech ad zk i i wycieczki zam iejsk ie , m iejsca pub li
cznych zabaw  a naw et i p ryw atnych , różne zd a rze
n ia i w ypadk i, by ły  przędzą, z k tórej tkano  często 
p rześliczne obrazki, leciuchne ja k  woń kw iatów  
w n iew idzialnych py łkach , unosząca się w pow ie
trzu . N ikt je d n ak , o ile zapam iętam , nie w spom niał 
je szcze  o je d n y m  w ażnym  szczególe, tyczącym  się 
g łów nie  W arszaw y , k tórego  nie godzi się pom ijać 
m ilczeniem .

W  pośród  ogólnie podnoszących się skarg  w k ra 
ju  n a z b y t upow szechnione używ anie sp iry tua lnych  
napojów , s ta rań  i zabiegów  o um niejszenie p ro d u k 
cji w ódki, a tóm  sam em  pijaństw a i liczby pijaków , 
W a rsza w a  g rzesząc  w ielom a rzeczam i, zw yczajn ie 
ja k  każda  śm iertelna isto ta, m oże być bez p rzesa 
dy nazw aną trzeźw em  m iastem . O d  dość bow iem  
znacznego  czasu, bo od la t pięciu przeszło , p ijane
go tru d n o  spotkać na u licy , a jeże li czasem fzab łą- 
k a  się jak i pijanica i zataczając popycha p rze ch o d 
niów, lub  ro zp a rty  w dorożce wodzi po w szystkich 

i  stronach  b lachm anem  opilstw a przyćm ione oczy, 
to  we w szystk ich  idących tak ie  obudzą podziwte- 
n ie , tak  m u się każdy  ciekaw ie p rzyg ląda, ja k b y
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p ijanego  p ie rw szy  raz widział w życiu, jakby  to 
b y ło  stworzenie zbiegłe z m enażerji ,  pokazyw ane 
za  znaczną, opłatą,

P ostrzeżenie  to, tak pochlebne dla W arszaw y ,  
tóm więcej zasługuje  na uw agę , że je  z rob iło  kilku 
cudzoziemców, od la t pięciu zam ieszkałych w W a r 
szawie, k tórych  sąd  zwykle n iebardzo  dla nas p rzy 
chylny , pod  tym przyna jm nie j  w zględem  pow odu
ją c  się sprawiedliwością, m usiał stolicę naszą wy
żej postawić nad inne znaczniejsze miasta E u ro p y .  
K ied y ż  w podobny sposób odezwiemy się o wsiach 
i m iasteczkach naszych?

N ieprędzej  podobno, aż lud  prosty ,  ju ż  nie ośw ie
ci się, bo na to d łu g ie g o  potrzeba czasu, ale d o p ó 
ki nie zasnjakuje w umysłowej rozrywce, dopóki 
myślą nie wybiegnie po za rodzinną swą wioskę 
i nie zaciekawi się do świata i spraw je g o  i dzi
wów. W ów czas  odepchnie z pewnością kieliszek, 
p ok o ch a  całóm sercem pracę,  a słuchanie jak iego  
g łośnego  czytania przeniesie nad  zaduch  karczem 
ny  i bijatyki opilców.

Ż eby  cud ten stal się na naszćj ziemi, nie zrobią 
tego  żadne k o nkursa  żądające  recep ty  przeciw p i 
jaństw u, ani najszczodrzejsze n ag rody  za wym yśle
nie sku tecznego  środka ,— tylko jedno  szczere i bez
ustanne szerzenie między ludem  oświaty i obudza- 
nie w nim um ysłow ego  życia.

Z nowych publikacyj w yszedł ju ż  drugi n u m e r  
zapow iedzianego „W ędrow ca*1, k tó ry  ta k  ładną  
il lustracją  ja k  i treścią  zapowiada, że będz ie  p is 
m em  i nauczającóin i ciekawćm. W ydaw ca ,  pan  
J ó z e f  U nger ,  następujące zrobił ogłoszenie:

W  dniu  19 L u te g o  r. b. w yszedł na  widok pu 
bliczny p ierw szy  n um er  Wędrowca. W y d a w c a  p u 
szczając to pismo w  obieg, pospiesza zarazem  z a 
w iadom ić szanow ną publiczność, iż zbieg różnych  
okoliczności,  a mianowicie też zawód w przesyłce 
drzew orytów  z pism zagranicznych, by ł  opóźnie
n ia  powodem; odtąd  wszakże bez prze rw y  wycho
dzić będzie regularn ie  co Czwartek , a zaległe nu-  
m e ra  o ile możności w ciągu półrocza  dopełnione- 
mi zostaną.

— Objaśnienia ■przydatne włościanom  w ich n o 
wych stosunkach, wydane nak ładem  R edakcji R ocz
ników' Gospodarstwa! krajowego, gr. 20; obejmują 
rozum ow ania  nad  użytecznością zniesienia pań- 
sczvzny, o czynszu, fałszy wycłęwieściach, potrzebie 
za robku , o szkółkach, radach  grom adzkich, m a g a 
zynach  wiejskich, wstrzemięźliwości,  p rzy tu łkach  
dla starców i s tosuukach włościan z dworami: 
Rzecz dobrze  opracow ana, a choć w pływ  z tych

rozum ow ań  będzie się rozszerza ł  wolno i niewido
cznie, ale za to będzie trw ałym : raz  ciem nego oświe
ciwszy, nie cofnie w pojęciu nabytem , ale zrobi go 
aposto łem  zdobytej p raw d y ,  tak czynem ja k  n a
mową.

SZARADA.

D ruga  wiadomo, że w alfabecie,
A  wszystkie s łużą  na pierwsze, trzecie.

(Znaczenie  p rze sz łe j  S za ra d y :— Żarłok).

P rz y  ciągle panującej pogodzie, coraz to mniej 
widać na ulicy salop fu trzanych, a za to pojawiają 
sie coraz  częściej wełniane p łaszczyki i paletoty. 
W idziem y także znaczne ich zapasy w m agazynach  
naszych. U pana S zlenkera  dostać m ożna wełnia
nych okryw’ek na  rozm aite  ceny, stosownie do g a 
tunku ; wszystkie w ogólności odznaczają się p ro 
stotą i z ręcznym  kształtem. D o  najskrom niejszych 
należą paletoty z tkan iny  zwanej velours, obszyte 
wkoło pletnia albo materją  p ikowaną, spięte na  j e 
dw abne  guziki z szerokiem i dosyć rękaw am i i w y
łożonym  mankietem. Cena  ich od  złp. 86 do 120; 
ozdobniejsze i w lepszym g a tu n k u  w ynoszą do 
złp. 150.

M ię d zy  innemi zw rócił  szczególniej uw agę naszą 
ła d n y  paletot z b rysto lu ,  p rz y b ra n y  jedw abnem i 
plisami i wązką na dw a cale frendzlą. In n y  pale
tot z tkaniny ciepłej velours, obszy ty  by ł wkoło 
pletnią, a za n ią  g ru b y m  sutaszem  w drabinkę .  
P o d o b a ła  nam się też polka z brysto lu ,  objęta wko
ło kasztankami, a za tem szam erow ana ple tn ią w  ro 
dzaju  czamarki.  R ę k aw y  ścięte od łokcia, zwężone 
u  ręki,  przybrane by ły  odpowiednio. Cena  je j złp. 
200. Z as ługuje  również na w zm iankę bardzo  z ręcz
ny  paletot, nieobłożony niczem, spięty do  do łu  na  
dw a rzędy guzików, p rzyb rany  tylko ko łn ie rzem  
i mankietami z p rawdziwego astrachanu . D o  naj
kosztowniejszych i najozdobniejszych należy  pale-
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tot zwany Sobieski, ob łożony  wkoło  barankiem , 
p rzy b ran y  guzikam i i pletniami, z kieszonkami po 
bokach; plecy u niego odznaczone pletnią, zacho
dzące na poły , i z obu  s tron  zakończone kwastami. 
R ękaw y ścięte od  łokcia, mają stosownie szamero

wany mankiet.
U w ażaliśm y także p łaszczyki z brysto lu  i velours, 

z bardzo szerokiemi rękawam i,  objęte wkoło m 
r ją  pikowaną. C ena  ich najniższa zip. 120. L  po
m iędzy  nich najozdobniejszy z brystolu, naszyty 
byl u  do łu  pięć razy rypsow ą pletnią na pa ec. a 
miast rękaw ów  szły szerokie k lapy,  odpowiednio
przybrane. Cena złp. 150.

O prócz  wyżej wym ienionych okrywek znale 
m ożna w m agazyn ie  pana S zlenkera  o anas 
paletotów i p łaszczyków, k tó re  w zeszłym roku  ko
sztowały  p o z ł p - 240, za cenę zniżoną obecnie do 
złp. 120. S ą  one ciemne, ale n iezupełnie czarnego

koloru. , . . , .
U w aża liśm y  tćż znaczny dobór  kaftaniczkow 

k iennych, mnićj więcej przysta jących do fagury. 
Z tych najwłaściwsze dla m łodych  panien posty 
ljonki, z kam ize lką je d w a b n ą  szam erow aną suta- 
szem i z takieroiż wyłogam i u rękawów. Zgrabne 
są także bardzo  kaftaniczki greckie, z zębem z ty 
łu  i znokrąglonemi przodami, szam erowane pletnią 
w ełnianą lub jedw abną .  D la  sta rszych  osob za le
camy szczególniej kaftany sukienne w drobne p rą ż 
ki, objęte, szeroką p letnią , z ko łn ierzykiem  i kie
szonkami po bokach. C ena ich od złp. 50.

D os tać  tu  m ożna  pod kaftaniczki gotowych k o 
szulek garybaldzkich  czarnych, wyszywanych su- 
taszem i pe re łkam i z lawy. R ękaw y u mch szero
kie, tem  się różn ią  od dawnych, ze ma)ą szlak n a 
szyty przez środek  wkoło rękawa. Cena ich od 40 
do 54 złp. Między innemi zwróciła  uw agę naszą
garybaldka czarna tybetow a, p rzybrana  z przodu
takąż listewką, z dw om a odwróconem . od s.eb.e 
fa lbankam i.  T a k  lis tewka j a k  la lbanki obszyte b y 
ły  .rładko białym sutaszem. K ołn ie rzyk  m aryna r
s k i !  m ankietki wyłożone u  rękawów, m iały takąż

samą falbaneczkę. . ..
W  m agazynie panien K u h n k e  widzieliśmy kilka

świeżyclTsukien wełnianych, k tó re  tu  szczegółowo

° PS ukn ia  czarna g ła d k a  z fu laru  wełnianego, u do
łu  wycięta była w płaskie zęby, objęte pletnią. S t a 
n ik  m arszczony  wkoło, sp inał się na wypukłe g u 
ziki lawowe; u szyi zdobiła go ruszka jedw abna ,  
w ys trzygana  w ząbki. R ękaw y  złożone z szerokiej 
bufy, ujęte by ły  u  ręki w odpow iednią  ruszę. P a 
sek postyljoński czarny jedwabny, z trzem a zęba
mi z ty łu  a  dw om a na przodzie, spięty kokardą 
ładnie  dopełn ia ł  całości.

S ukn ia  rypsowa czarna w delikatny bia ły  wer- 
miszel,  miała stanik tw orzący  kamizelkę i kaftani- 
czek grecki. P rz o d y  z podw ójnym  bawetem , spi
n a ły  się na rzęd  aksamitnych guzików. K aftan i-  
czek odznaczony by ł szeroką plisą aksamitną czarną, 
i fa łdow aną wstążeczką z b ia łym  brzeżkiem  R ę k a 
wy ścięte od łokcia, m iały m ankiet kanciasty, ob ło
żony  aksamitem, i odpowiedni epolet.

P o d o b a ła  nam  się bardzo  suknia z lu s try n y  czar
nej, w białą d robną  krateczkę.  S tanik  marszczony 
wkoło, spięty by ł  na  hebanowe guziki i opasany 
szarfą  z wstążki mantynowej, z kokardą  na przo
dzie. P le e y  m ożna było  rozciągać lub  ścieśniać 
w ed łu g  woli. R ę k a w y  w nowym zupełn ie  rodzaju , 
obcisłe u ręki, sk łada ły  się z k lapy  przeciągniętej 
w pod łuż  do ram ien ia  i bufy przymarszczanej od 
spodu. K lap a  równie j a k  mankiet, objęte by ły  po
dwójną fa lbanką z wstążeczki czarnej.

I n n a  suknia, także lustrynow a, w szerszą potrój
n ą  k ra tk ę  b iałą, m ia ła  stanik marszczony, obciśnię- 
ty  postyljońskim paskiem, zap ię tym  na lawową k la
merkę. N a rękaw ach  suchych naszyta była bufa 
i dwie falbanki, po obu jej s tronach. O d  ręk i do 
łokcia szła w ązkafalbancczka wzdłuż rękawa i rzęd  
hebanow ych  guzików.

P a sk i  postyljońskie coraz więcej wchodzą w u ż y 
cie. W  m agazynie  pan ien  K u h n k e  dostanie go to
wych, tak  je d w a b n y ch  j a k  i aksam itnych czarnych. 
J e d n e  z nich p rzybiera ją  kwaścikami, inne po p ro 
stu obejmują plecionką. M ożna  je  spinać na  ko
k a rd ę  lub klamerkę, w ed łu g  woli. Z w róc ił  szcze
gólniej uw agę naszą pasek aksam itny z trzem a z ę 
bami tworzącemi karoczko , i trzem a bawetam i na  
przodzie; dwa z nich rozchodziły  się j a k  zwykle po 
bokach , trzeci podniesiony by ł w górę. N a  nim 
p rzyp ię ta  była kokarda  aksamitna z d ługiem i na 
pół łokcia końcami.

Czepeczki m uszlinowe o k rąg łe  bardzo  się upo 
wszechniają do  codziennego  ubrania , uw ażam y je  
tóż za b a rdzo  właściwe do skrom nych  sukien  w eł
nianych. P an n y  K u h n k e  p rzygo tow ały  dwa b a r 
dzo ła d n e  rodzaje tych  czepeczków. J e d e n  musz- 
l inowy ok rąg ły  w ksz tałcie  chłopki,  ogarn irow any  
w diadem po tró jnąfa lbanką ,  dzierganą  biało, z c z a r -  
nem i muszkami w ząbkach, ma szerokie końce m u 
szlinowe i takiż karczek. K o k a rd k a  z wązkiój wstąż
ki w czarne i białe paski, p rzypię ta  zręcznie na  
środku , stanowi całą je g o  ozdobę.

In n y  czepeczek muszlino wy, także  chłop ski, ogar-  
n irow auy falbanką inuszlinową z ważkim tiulikiem, 
rozszerzoną nad czołem a zwężoną po bokach. P rzez  
denko przechodzi w szyw ka przew leczona czarną 
w stążką ,  i objęta z obu stron tiulikiem. C zarna  ko-



karda  na wierzchu, i szerokie muszlinowe końce 
po bokach dopełniają ubrania.

Opis ryciny.
Nr. 1. Czepek zmuszlinuszwajear8kiego,zgłów- 

ką spadającą. Przednia część czepka składa się ze 
wstawek haftowanych i falbanki muszlinowój, z ob
szyciem koronkowóm. Garnirowanie również z fal
banek muszlinowych, daje się z boków we dwa, 
a nad czołem we trzy rzędy. Karczek odpowiednio 
przybrany.

Nr. 2. W zór czesania głowy. Jeżeli włosy są 
gęste i długie, przedzielają się z tyłu w poprzek 
na dwie części, spodni promień splata się w war
kocz i układa płasko, do którego przypiąć trzeba 
krepowaną podkładkę, a na wierzch przykrywa się 
własnemi włosami, 'zwijając pukiel jak  rycina p rzed 
stawia. Gotowe koki u fryzjerów płacą się od 20 

, do 35 złp. M ałe podkłady tapirowane do przed
nich niobów, złp. 5.

Nr. 3. Czepek półbatystowy z główką okrągłą, 
przykryta  fanszonem. Garnirowanie z dwóch fal
banek muszlinowych rurkowanych, z wązką vva- 
lansienką.

*

Nr. 4. Bluzka muszlinowa w zakładki szwajcar
skie na przodzie i na plecach. Kołnierzyk wyszyty 
W deseń grecki, garnirowany koronką. Rękawy 
przy ramieniu ułożone w fałdki szwajcarskie; przy 
rękach ujęte w mankiet obcisły. P o d  bluzkę kła
dzie się stanik wycięty z cienkiej weby.

Nr. 5. Kołnierzyk Cavalier, z tyłu stojący, z przo
du z wywiniętemi rożkami, złożony ze wstawek 
i koronki.

Nr. 6. Stanik muszlinowy z wstawkami haftowa- 
nemi i wązkiemi zakładkami. Rękawy przy ramie
niu marszczone, ścięte mocno od łokcia do ręki 
i przyozdobione wstawką i koronką. K okarda mu- 
szIinow7a, odpowiednio obszyta wszywką i koronką.

Nr, 7. Rękawek półbatystowy z mankietem we
bowym haftowanym, odpowiedni do kołnierzyka, 
pod N rem  11.

Nr. 8. Rękawek zmuszlinu bardzo klarownego, 
marszczony w podłuż i naszyty wstawkami hafto- 
wanemi. Pasek ze wstawki haftowanej, obszyty 
z obudwóch stron walansienką.

Nr. 9. Rękawek muszlinowy, przybrany hafto- 
wanemimedaljonami i mankietem w kształcie dwóch 
rogowych chusteczek.

Nr. 10. Rękawek półbatystowy z prostym webo
wym mankietem, odpowiedni do kołnierzyka stoją
cego, pod Nrem 12.

Nr. l i .  Kołnierzyk Cavalier z dubeltowego płó
tna, haftowany. Szmizetka żaknotowa.

Nr. 12. Kołnierzyk stojący webowy.
Nr. 13. Kołnierzyk marynarski ze wstawek haf

towanych i muszlinu. obszyty koronką.
Nr. 14. Rękawek krajany ze skośnego muszlinu, 

z mankietem odpowiednim do kołnierzyk \

DONIESIENIA.

Przy  mającem nastąpić rozszerzeniu ulicy wązkie 
Krakowskie-Przedmieście,

M A G A * ¥ H T M Ó D
PO D FIRMĄ

W. K U H N K Ę,
mieszczący się dotychczas w domu pod Nrem 372, 
dla usunięcia tejże budowli, przeniesionym zostaje 
od dnia pierwszego Kwietnia 1863 roku, na ulicę 
Nowy-Swiat, pod Nr. 1318, do domu X X .  Missjo- 
narzy, wprost pałacu H r.  Andrzeja Zamoyskiego.

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN
S łu żą  do czyszczenia krwi i pom agają  do traw ien ia  p o k a r

mów. W zm acniają  kiszki i trzew ia, leczą niestraw ność, zam ule
n ia  żo łądkow e nie o słab ia jąc  żadnego  z organów  cia ła . Przy 
użyciu nie w ym agają ani dyjety, ani osobnego napoju . M ożna 
je  nabyć w Redakcji T y g o d n ik a  M ód po  z łp . 4 za pudełko , 
z przepisem  użycia ich w pięciu językach .

W Redakcji Tygodnika M ód można nabyć:
K siążkę do nabożeństwa dla wieiniaków, ułożoną przez 

Janka z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnej, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10, 
przesyłka nastąpi kosztem  Redakcji.

.M odlitw ęporanną  Janka z Bielca, po zniżonej cenie, 
egzemplarz za gr. 10.

Obrazek M atki B oskie j Częstochowskiej, sztuka gr. 3.
A lf  abet duży i mały  do uczenia liter, arkusz gr. 3.

Kupującym za złp. 10 ostatnich trzech wydawnictw, 
Redakcja takowe kosztem  swoim prześle.

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

D o dzisiejszego numeru dołącza się  wzór drobiazgów roz
maitych i czesania głowy; oraz spis rzeczy zawartych 
w Tygodniku Mód w roku 18 62.

w D ru k a rn i  K. K o w a le w sk ie g o . Za pozw oleniem  Cenzury Rządowćj.

DODATEK



D o d a t e k  do  N r u  9  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 28 Lutego 1863 roku. 1 6 Lutego.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

Paulinę z L. Wilkońską. 

C Z Ę Ś Ć  I .
F it retribution.

Lord Byron.

(D alszy  ciąg).

ty m c z a s e m  w prow adziła  Agatka —  przystojna, 
wesołego spojrzenia dziewczyna —  pannę A n n ę  na 
piętro, gdzie je j  apartam ent przeznaczono. B y ł  to 
Pokój dość obszerny, od s trony ogrodu, z m ałą  
tikow ą, opatrzony  w nader  proste  sprzęty'. K an a -  
Pko i kilka krzeseł, tkanką  w pstre k ra ty  obite; 
szafa, kom oda, stolik, n ieduże zwierciadło pomię
t y  oknam i —  i w rogu  s ta ry  fortepian —  otóż
i wszystko.

A n n a , zostawszy sama, o tw orzy ła  okno i na 
sWiat B oży  wyjrzała: wielki i p iękny  og ród— drze- 
Wa —  krzew y  i kwiaty wmnią nocy ku  niój powia- 

B u rz a  przeminęła, deszcz ustał —  ale niebo 
y*o jeszcze zawleczone chm uram i,  i gdzie n iegdzie 

W k o  jasna  po łysk iw ała  gwiazda. M łoda  d z iew - 
Czyna  westchnęła —  i mimowoli porównała to 
chm urne niebo z obecnóm położeniem swojem: na  
Jej niebie gw iazdki również skąpo błyszczały. 
^  czoraj o tym czasie była jeszcze z m atką — bab- 

"— siostrzyczką —  dzisiaj je s t  s a m a , wśród ob- 
cych ludzi!.... chłód ją  ob ją ł —  ścisnęło się serce—  
i O p ła k a ła  rzewliwie. N asunę ła  się w myśli chwi- 

jój przyjazdu... wszelkie szczegóły —  ów m łody  
Mężczyzna, k tó ry  j a  uniósł —  zadrgnęła  w swojóm 
naJCzystszóm uczuciu i gorący  rumieniec obla ł jej 
lica.... W spom nia ła  na  okazane jój współczucie 
przez pan ią  Modlewską, w k tóróm  było  ja k o b y  
°oś macierzyńskiego —  i znowu jój łzy  łag o d n e  
ulżyły. —  Potóm przesunęły  się, ja k o b y  w latarni 
czarnoksięzkiój inne osoby wieczoru tego widziane

i pani Rożniszewska —  n iezbyt zaufanie budząca; 
K lem en tyna  piękna, ale chłodna, ja k  m arm u r,  pan
A lfons i żywo s tanęły  jój w myśli uw agi matki;
wreszcie ła d n iu tk a  K locia —  i pochwyciła  ten mi
ły  obrazek  całóm pragnieniem  serca.

P o  modlitwie błagalnój u d a ła  się na spoczynek, 
ale d łu g o  zasnąć nie mogła.

G d y  państwo M odlew scy  znacznie później 
w swoim eleganckim  apartamencie — także na  pię
trze —  stanęli,  a pan i drzwi na balkon zam knęła ,  
ozw ał się mąż do żo n y :

— Biedna ta panna J a ro s ła w sk a ,  żal mi jój: bę
dzie tu  miała kwaśne jabłka.

P om yśla łam  sobie toż samo —  odrzek ła  żo- 
n a  —  zwłaszcza tóż od panny  K lem entyny .

P a n n a  K lem en tyna  je s t  nieznośną! Bezwszel-  
kiój względności. A  j a k a  niekonsekwentna, to p r z y 
cina parw eniuszom, a p rzecież  ni m am a ni papa  
nie rodzili się w pałacach; to szydzi z arystokracyi,  
a h e rby  Rożniszew skich biją w oczy p rzed  d rzw ia
mi, na  s rebrze ,  na  bieliźnie, na poduszkach  k a n 
wowych; to wyszydza u '  d rug ich  jakieś  rodowe 
przesądy, i znow u krzyw i się na  sąsiadów nienale- 
żących  do panów. A b y  na teraz zm itygow ała  się 
jakoś  francuzczyzna , bo dawniej i gadać po polsku 
nie chciała.

Z tej choroby  wyleczył szczęśliwie W o ja -  
rowski.

—  U w aża m  jest tutaj w znaczeniu.
—  W  wielkióm!
—  No, to papka odda  m u teraz w posagu za cór

k ą  to, co skorzys ta ł  na  wydzierżawieniu  G ro -  
dzielska....

—  Cicho!  W  dom n wisielców nie mówi się 
o s t ryczkach , uczą F rancuzi.

—  P a n n a  piękna, ani słowa.

—  G api się w niój —  rozśm iała  się pani rad-  
czyni.

—  I  bogata!

A le  o coś ci państwo podąsac  się musieli z so
bą; on nagle odjechał,  a p anna  by ła  pomieszana. 
Bodaj j ą  nie rozgniewało, że za nadto był skw a
pliwym przy ra tow an iu  tego biednego dziewczęcia.
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—  W id z ia ło  się to! Zazdrość!
—  Ja k ż e ż  j ą  przyję ła! A ż  oburzało.
—  I  powitanie pani do m u  także n ie  by ło  po m a 

cierzyńsku wcale.
—  Najlepszym jeszcze może je s t  Alfons.
—  C h łopak  zepsu ty ,  k tó rem u  się zdaje, że je m u  

wszystko je s t  wolno.
—  O becność jego  także  nie będzie bardzo  ko

rzys tną  dla młodej guw ernantk i .
—  Ojciec oddaje  m u Ż a rc z y n ,  a dokup ił  tam coś 

jeszcze dla zaokrąglenia,  to pewnie i wyjedzie, sko 
ro  Rożniszewski z K a r l sb a d u  powróci.

—  Co ten  cz łow iek  za majątek  r o b i !
—  S ze ro k o b y  to by ło  o tóm mówić. >
Małżonkowie dalszą rozmowę przyciszonym wie

dli głosem .

5.
Och, ja k  urocza, ja k  silnie zw ycięska,
W  oczach kobiety  je s t  łza  czarnoksięzka.

E . A . Odyniec.

I  do no t love her, n o r vill strive 
to do it.

Shakespeare.

D r u g ą  osobą, d la  której noc ta mało snu p rz y 
niosła  był pan S tąn is ław  W ojarowski.

G d y  opuścił T ro c k ,  pędz ił  w noc chm urną ,  zn a 
nym  w praw dzie  sz lak iem ,  lecz poprzeryw anym  
świeżo spadłemi wodami, A  chm urniej od  nieba 
zaciem nionego było w jego  myśli, i też ani zważał 
n a  złą d rogę,  ni też na  chłodne po ulewie pow ie
trze. K o ń  je g o  p o tk n ą ł  się po razy parę, ale i na 
to by ł  obojętnym.

O d  pierwszego zob aczenia K lem en tyny  oczaro
wała go je j pięknpść —  nie była to miłość, lecz 
zawsze silne zajęeie; nie by ła  to miłość, bo go 
w niej wszystko raziło : i ro n i ja— nieżyczliwość dla 
d ru g ich  —  złośliwe przyinówki —  b rak  niewie
ściej w zg lędnośc i  —  b ra k  serca! —  Dziś więcój go 
ta  cienista w niój z ran iła  strona, aniżeli k iedykol
wiek —  i żywo dotknięty  —  z ły  —  bolejący —  dla 
tego T ro c k  tak  wcześnie i bez pożegnania opuścił.

P o  śmierci rodziców  zw yk ł  był przepędzać wa- 
kacye i święta u  ciotki swojój, wdowy —  kobiety, 
k tó ra  wiele c ie rp ień  w życiu  przetraw iła .  M ąż je j 
jedyn ie  ukochany  skończył na w ygnaniu  —  które 
z n im  przez  lat k i lka  dzieliła —  Następnie u trac iła  
dwoje dzieci —  inne jeszcze ciągle do tykały  ją  
cierp ien ia  i niedole, tak  iż się zdawało , że los ni
gdy  nie przestanie pas tw ić  się nad  nią.

Stanis ław  cenił i kocha ł  ją ,  uwielbiał je j  poświę

cenie —  i nieraz bolał z nią pospołu ,—  ztąd  też 
i silniej może w yrobi ła  się w nióm strona  serca, 
aniżeli to u tak  młodych bywa ludzi; w y m ag a ł  ob
ja w u  tego ciepła i u  d rug ich  —  a zwłaszcza też 
w kobiecie. P o d ra żn i ł  i zraził  się ła two, g d y  spo
s trzeg ł  b ra k  tego niewieściego uczucia, jak iego  żą- 
d a ł  ile że by ł  uw ażającym  i nic pod  tym wzglę
dem  oczów jego  nie uszło.

P rz e d  rokiem od u m a rła  go ta  szanowana tyle i 
kochana ciotka; w głębokim  żalu po g rąży ło  go to 
nowe sieroctwo, i tem goręcej za p rag n ą ł  dla siebie 

istoty, k tóraby  go zrozumieć umiała —  w której by 
znalazł skarb  uczuć, u w i e l b i a n ^ h  w nieboszczce. 
S z u k a ł  ich w Klem entynie ,  której piękność go u-  
rzek ła  —  lecz nadarem nie .  Czychał i chciwie po- 
chw yty  wał każdy  odcień jakow egoś  w niój w zru
szenia —  każde i najlżejsze wrażenie, które obja
wiała. Dziś naw et i w jej lękliwości p rzed  burzą , 
z radością chw yta ł  ten jakiś  objaw niby niewieści, 
a gdy  przyc iągnę ła  do siebie Klocię, i m niemał w jej 
rysach tkliwszy wyraz siostrzanego wyczytać uczu- 
cia to  i szczęśniej zad rgnę ło  m u serce. Później 
wszelako —  ja k eśm y  to widzieli —  tamte błogie 
w rażen ia  od razu rozwńane zostały. W s trę t  i zo
s taw an ie  jeszcze pod u ro k iem  toczyły  walkę w j e 
go łonie.

P o d n ió s ł  się w ietrzyk —  chm ury  szybciój po
m knęły ; tu i owdzie na  odsłonionym  błękicie  j a 
sne świeciły gw iazdy  — G rodzie lsk  w tej półjaśni 
czarn iaw ą narysow ał się massą.

Stanis ław  wjechał w dziedziniec —  otoczony 
sztachetami na p o dm urow an iu  z kamieni; okrąży ł 
zwolna obszerny trawnik, m iną ł dw ór duży, cie
m ny —  k tó rem u  większej jeszcze posępności kilka 
wiekowych dodało  świerków; wjechał w ogród; 
zw ir  deszczem sp łukany  zaskrzypnął pod  podkow ą 
wierzchowca; psy opodal ozwały  się chórem  —- 
a wprost, w niewielkim domu pobielonym, światło 
w oknach zabłysło.

S tanis ław  z konia zeskoczył, k tó rego  nadbieg ły  
.s łużący odebrał.

W  pierwszym  pokoju dość dużym , sta ł na ś ro d 
ku  s tó ł dyw anem  o k ry ty  —  a na  n im paliła się 
lam pa. D w ie  sofy skórą  obite i kilkanaście po d o 
bnych  krzeseł, kredens i ze g a r  ścienny g łów nem i 
tam  by ły  sprzętami. Stanisław szybkim  przeb ieg ł 
go krokiem  i wszedł do drug iego  pokoju, u rządzo
nego z większym kom fortem . B y ła  tam kanapka ,  
i leżanka  wygodna, p arę  foteli i k rze se ł ,  ła d n a  se 
k re ta rka ,  dw a stoliki —  i trzy  szafy p ły tk ie  ale sze
rokie zastawione książkami. Na stoliku p rzed  ka
n a p ą  także  paliła się lampa.

M ło d y  dziedzic odłożył b rązow y  z szerokim 
brzegi em  kapelusz, i rzucił  się na leżankę.
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C zy  pan  nie rozkaże czego? zapy ta ł  poko- 
jowiec.

—  Nic nie potrzebuję. Odejdź!
I  chłopak  widząc zły h u m o r  pana, z pośpiechem  

ten rozkaz w ykonał.
Stanis ław myślą p rzeb ieg ł  wszelkie w dniu  tym 

doznane wrażenia —  wrażenia k tóre  chwytał,  za 
któremi gon ił  —  i tu, które gc  niby z n ienacka o- 
w ład ły  —  ubo d ły .  S łow a dosłyszane: Q,vel coup 
de thćatre! cest une comedienne assommee —  paliły 
mu łono; —  i ów wy*az zimny, pogard liwy, ironi
czny, fatalny, tych  rysów ślicznych, ścigał go j a k  
mara.... A le  wśród owych w idziadeł wśliznęło się 
nieznacznie i jakieś dziwnie miłe —  wdzięczne— 
pełne łagodnego , niewieściego u roku  widzenie.... 
Piękne lica Izami zalane —  lica blade, smętne —  
czarna sukienka.... O d d iw ię c z a ły  się w yrazy p a 
ni M odle wskiej: „Och, jak jój serce bije” _  a po-
tóm łkan ia  tłumione żałosne.... T rz a s k  p i o r u n u __
i ja k  tę lekką, om dlew ającą postać od u p a d k u  u-
chronil —  uniósł.... S tan is ław  nagle p o w s t a ł __
p o ta r ł  d łon ią  czoło, niby natrę tne  odpędzając  m y 
śli; p rzeszed ł się kilka razy po pokoju, szybko, g o 
rączkowo —  potem  wyjął pierwszą lepszą ze szafy 
książkę i czytać począł....  K ro n ikę  Bielskiego. P o 
dobnego  środka  chw yta ł  się zwykle dla zniewole
nia w zburzonego  um ysłu ,  zapanow ania  nad po- 
draźnionem uczuciem  —  i rozerw ania  myśli,  czyli 
też, by s tłum ić rozpuszczone myślenia wodze. To  
też i d ługo  w noc czytał.

T rzec ią  nakoniec osobą mało snu  używ ającą 
tej nocy, by ła  panna  K le m e n ty n a  Kożmszewska.

P okój jój p rz y ty k a ł  do  sypialni matki,  a był tak 
" ’yhwintnie przyozdobiony  biało, b łękitno —  a ro 
zumie się, że i złocisto —  iż w ygląda ł  ja koby  m ie-  
8zkanie wieszczki. S p rzę ty  wytw ornej roboty  stę>- 
tarskićj, w ielk ie 'zw ierciadła,  a labastrowe wazołly ;1 
etruski —  i mnóstwo p rze różnych  cacek, aż, niby 
zbytecznem prze ładow aniem  trąc iły  —  a z.fmżone 
oko nie wiedziało na czćm  spocząć p ierwej, j '

C d y  piękna m ieszkanka tój kom naty  do 'niój \vó* 
Sz^a —  p rzeb ieg ła  pa rę  razy po szklistej poskdzce, 
a Potem kwaśno zaw ołała  na pannę  śłitżącą.

P eignoire podaj! Spać jeszczP; nie pójdę:
N iebaw em  bielutki,  haftowar.y ub iór  po ranny  

strój dzienny zastąpił.
K am erystka  wyszła. K le m e n ty n a  drzw i na bal

on otw orzy ła ,  przysuńęhyfibtel, rż irci ła  się nań— 
znowu pow sta ła  i szybko  pokój pćzeb iegać zaczęła.

a jprzykrzejsze  tłoczyło j.ą uczucie: ból zadraśn ię
tej miłości własnej i ból zazdrości. Z epsu te  dzie
cko —  piękność, którój ho łdow ało  wszystko, k tó 
rej każdy pochlebia ł,  p rzy ta k iw a ł  z góry  jój w yra

zowi każdem u p ła k a ła  dzisiaj z podrażnienia. 
Powiedzm y: skaleczyła j ą  nasam przód  rozmowa 
państwa M odlew skich ,  ich okazane d la  A n n y  
współczucie —  przedew szys tk iem  zaś, względność 
i zajęcie się m ą Stanisława!... . N ad to  i odjazd j e 
go, nag ły  i niespodziany. A  ona go kochała! S e r 
ce jój po raz  pierwszy ud erz y ło  wrząco, namiętnie, 
bezwzględnie, j a k  to często byw a w na tu rach  zi
m nych, n ieugiętych i bez litości dla d rug ich ,  S ta 
nisław był rzeczywiście człowiekiem wyższym, tak  
pod  w zględem  charak teru ,  ja k o  też um ysłu .  C e 
niono go p o w szech n ie : starsi wskazywali go  jako 
w zór  synom swoim; młodzież go wielbiła —  lndh 
wiejski pokochał.  S tanis ław  W ojarow sk i wszę
dzie był z radością witany. Mówiono, żo dtTS^łby 
i h rab iankę  L id y ą  M ińskę,  bo za nim prźei idwia- 
ło wszystko, i też pod każdym  względem podobać 
się umiał.  P ow iedzia ła  więc sobio 'K & m em y n a  i

en albo ża d e n ! _  i m oże więcej • ’pokochała ¥ o  
p rzez  miłość własną, p rzez  próźtfó ić7prźeź  zadzę 
odniesienia pierwszeństwa —  aniżeli p r z e c z y s t e ,  
tkliwe, ciepłe uczucie niewieśóie. W

P ańs tw o  R ożn iszcw scy ,  k tó rzy  mniemali, że 
o pię ną ic córkę, bogatą, w zam ku irockim, naj- 
pie rw sza m łodzież ubrć&afc'ślij będźfo, — wszelako 
chętnie pana S ta n is ła w a ’ WojarBwskiego ja k o  jój 
k onkuren ta  widzieli. pań 'T łożn iszew sk i miał 
tyle rozsądku , że w ola łby  na zięcia zacnego i szla
chetnego  S tan is ław a W ojarow sk iego  na G rodz ie l-  
sku, aniżeli jakiego zbankru tow anego  hrab iego  lub 
księcia,,  k tó ryby  I j ^ e b o  wał pieniędzmi jego  p o 
ra tow ać ojćę/wiżnę, zaszarganą w zagran icznem  
błocift."1.fiśr, —  r

M ło d y  W ojarow ski od razu  w yw arł w p ływ  nad 
zwyczajny a  zbawienny w T rocku .  W iem y ju ż ,  że 

; z a P ^ ® t^ no f rancuzkiego używać, ja k o  do-
“ o ^ i  że K lem en ty n a  polskie czy tyw ała  ksią
żki, czego dawniej n i e b y w a ło ,  i zaledwie z n a 
zwisk w iedz ia ła  o znakomitszych pisarzach na-  
s yc rzyję to  je g o  sposób myślenia, za sady  —  
ctóie zw łasnó in  w idzim isię  i uprzedzeniem  n iezgo
dne, nieraz dzi waczne rodz iły  sprzeczności —  po
w tarzano  naw et posłyszane z ust j e g o  zdan ia  d o 
słownie. K lem en ty n a  by ła  królową T ro c k ą  i w y
rokow ała  o wszystkiem —  to więc i w p ro w ad z i ła  
zapatryw anie się W ojarow skiego , ja k o b y  now a mo
dę—  Co zas do Alfonsa, ten u z n a ł  przeczućiow o 
wyższość S tanis ława, znał je g o  wziętość -  ztąd i 
podlegał je m u  -  a jeszcze, był to ch a rak te r  słaby, 
bez najmniejszego wyrobienia własnego.

N azaju trz ,  ju ż  o godzinie ósmej —  a była to ry 
chła w T io c k u  godzina —  niewywczasowana K le 
mentyna, poleciła pannie  swojej,  by pana Alfonsa 
do niej poprosić kazała.
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W  godzinę potem wbiegł Alfons do niej.
—  Jestem! Cóż mi la m ia  bella sorella  rozka

że? —  zapy ta ł ,  rzucając  się na elegancką leżankę, 
p rz y  drzwiach o tw artych  na balkon.

—  Czy jedziesz  do  G rodz ie lska?  —  K lem en ty 
na sta ła  właśnie przed  wielkióm zwierciadłem i o- 
k ry w a ła  się b łęk itną  zarzutką .

—  J a d ę .  D la  czego? —  uśm iechnął się Alfons 
i ziewnął.

—  B o  m am a lęka się, ażeby pana S tan is ław a nie 
b y ł  jak i  spo tka ł  wypadek.

—  O ch ,  zkądżeż m am ie taka  lękliwość! —  za- 
śsaiał się znowu braciszek, a  panna  zapłonęła.

- I  m am a chce, byś go z sobą n a  obiad przy-  
wiu.-.ł. — K lem en tyna  s tanęła  na balkonie i p o ch y 
liła su . .ku  p ięknym  kwiatom, k tóre  go zdobiły.

- A ,  naturaln ie , żc to zrobię! P rzec ież  p o trze 
ba panią Morjlewską zabaw ić ,  k tó ra  je s t  jeszcze 
une belle.fem m e. .

—  Och.; -  ruszy ła  K lem entyna ramionami i u- 
s iad ła  naprzeciw  brata.

—  Cóż tam ?  Czyliż znow u jes tem  m auvais  
genre.

—  Nic nie m
—  T o  i j a  nic ; ,.q\vjem.
Oboje umilkli na  \
—  Cóż porab ia  pan Urna Ja ro s ław ska?— za

czął znowrn Alfons.
—  Nic nie wiem.
—  Czy spa ła  dobrze?
—  M ówię ci, że nic o niój u je  wiem.
—  Śliczna dziewczyna, wielce w' moim guście.
—  T obie  bo podoba  się k ażda  —  sk rzy w iła  się 

panna. i :
— Oj, nie każda!
— N aw et panna A nton ina  T arsza .
—  B oć tóż to ładn iu tk ie  dziecko, tr ls  gentile.
—  N iechżeż i tak będzie!
Alfons powstał, przeciągnął się i ziewnął:
  W ięc koniecznie Stasia mam przywieźćz sobą?.
  Co to j e s t :  koniecznieV.
  P rz e p ra sz a m  za ten  wyraz: honni soit ąui m ai

y  pense ! Z a  godzinkę ja d ę  karyklem , i zabiorę go 
czy zechce lub  nie. M usia łaś  go wczoraj trochę  

zadrasnąć.
—  Bynajmniej!
—  Ęjże!.... B y ł  m arkotny, morose, maussade, 

irrite, ill hum oured , że i na mnie się obruszył.
—  Nie poczuwam  się do  niczego.
—  No, daj rączkę.  P rzyw iozę  go  niezawodnie. 

Adieu!
W  godzinę po tem  gonił żółty karyk ie l  p rzez  po 

la  trockie ,  d ro g ą  do G rodzie lska.  G d y  s taną ł  
w dziedz ińcu ,  wyskoczył z niego Alfons i zm ie

rza ł  k u  s ta rem u dw orow i,  około  k tó rego  liczni u- 
wijali się robotnicy.

—  Czy niemasz tu  pana? zapytał.
—  Niem asz ,  jaśnie panie —  od rzek ł je d en  z ro

botn ików  —  by ł ju ż  tutaj i po jecha ł  w pole.
Alfons wszedł do dw oru , popatrza ł  się na  puste 

pokoje z których kilka ju ż  w ykończonych  było  -— 
a potem wyszedł bocznemi drzwiami i popatrza ł  się 
na ła d n ą  okolicę. W id o k  po tej stronie b y ł  ca ł
k iem otw arty  na  szerokie jezioro ,  rozlane u  stop 
wzgórza, na k tórem  dw ór postawiono. P o  z a  j e 
ziorem leżała wioska, należąca do Grodzielska, 
z kościołem —  i nader  ład n y  obrazek  na przeciw
leg łym  tw orzy ła  brzegu.

W tój chwili od pola, ponad  jeziorem , ukazał  się 
jeźdz iec  na  pięknym , s iw o-jabłkow itym  koniu. A l
fons krzykną ł:  H o !  ho! —  i b ia łą  w ionął chustką- 
Je źd z iec  odpow iedzia ł wyrzuceniem  w górę  kape
lusza —  przypuścił siwka —  i w parę  m inut potóm 
był ju ż  na dziedzińcu.

—  D aw n o  p rzyby łe ś?  — zapy ta ł  S tanis ław , U- 
ścisnąwszy rękę  gościa.

— P rz e d  półgodziną. P o sp ieszy łem , bo panie 
moje były  wielce n ie spoko jne ;  czyli koń ciebie nie 
poniósł, czy nie utopiłeś się w którój kałuży, czy 
nie up row adzi ły  cię nocne widziadła , lub  tóż nie 
zam ordowali bandyci.

Stanisław’ się uśmiechnął.
—  A  dam y nasze nie będą  spokojne dopóki cie

bie do T ro c k a  nie zawiozę i nie pokażę całego.
—  Nie mogę z tobą jechać Alfonsie, m am  nieje

dno do zarządzenia... . Wiesz, że ja d a m  obiad z rzą d 
cą, z pisarzem, a mam do pomówienia z nimi.

—  Toćże  tutaj jest obiad o wpół do pierwszój, 
a w T ro c k u  o czwartej dopiero.

—  W ierza j ,  że mam wiele na  głowie.
—  Nie ustąpię, daję ci moje słowo na to: ani-  

by n i  się w T ro c k u  m ógł pokazać! Zjem z tobą 
obiad, a potóm pojedziemy. Z g o d a?

 NTiechże i tak będzie — i S tan is ław  po d a ł  mu
rękę, poc.:»Óm skręcili na  chodnik, do białój oficy
ny  w iodący .

  B y łeś  wczoraj wieczór szczególniój p o d ra ż 
n iony , cóż to b ie  się stało?

—■ B yłem  jak i  ś ou t o f  hum our  —  uśm iechnął się 
S tan is ław  —  ale n ie  stało mi się nic!

—  Nie pogniew ałeś  się na ko g o ?
—  Uchowaj Boże!
—  A  jak iż  dziś twój humour ?
—  N ajlepszy  w święcie!


